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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  13. Czerwca,
JO.  Fe ldm ars za ł ek ,  X iąźę  Warszawski ,  Na* 

mies tn ik  K ró l e w s k i ,  po w ró c i ł  dn ia  i o .  b.  m .  
z podróży  swej  w Pod lask i e .

W  ł  o c h y .
Z F l o r e n c y i ,  dnia  26. Maja.

Gaze ta  tutejsza d o n o s i  o  za ręc zy n ac h  J .  C. 
M .  W i e l k i e g o  X ię c ia  z  Kr ó l ew ną  obojga  S y ­
cyl i i  Maryą  A n t o n i n ą .  In te rcy za  ś lubna  z o ­
stała podp i saną  d. 21. b. rn. przez  nad zw ycz a j ­
n e g o  P os ła  W i e l k i e g o  X ię c ia  w N e a p o l u ,  
Xięjcia Cors ini ,  i s ycy l i j sk i ego  Mini stra  spraw  
z a gra n i cz ny ch ,  X i ę c i a  Cassaro.

N i  e m  c y.
Z  M o n a c h i u m ,  dn ia  2. Cz erwca .  

Kapi tan  T r e n t i n i  p rz y w ió z ł  M o n a r s z e  n a ­
s z e m u  m i ę d z y  inne tni  p i s m a m i  adres ,  w któ­
r y m  n a j z n a k o m i t s i  m i e s z k a ń c y  G r e c y i ,  ba­
wiący  w N a u p l i i  c e l e m  z ło że n i a  Kró lo wi  
t o a o w i  h o ł d u  1 za p ew n ie n ia  sw o je j  w ie rn o śc i  
1 p o s ł u s z e ń s t w a ,  oświadcza ją  Króle stwu J m ć  
B ą ^ a r s k i m  dz i ęk i  za  d o b r o d z i e j s t w o  okazane,  
n a r o d o w i  g r e c k i e m u , p r z e z  wys ian ie  dos to j ­
n e g o  ich Sy ua  d o  Grec y i ,  A d r e s  t e n ,  napji.

sa n y  w j ęz yk u  n o w o -g re e k im ,  jes t  w o s n o w i e  
nas tępującej :  „N aj j a śn i e j s z y  P a n i e !  P o s e -
łając do s t o jn eg o  6 w e g o  Sy na  w pośród  nas,  
utwie rd z i ł e ś  IV.  K .  M oś ć  Bzczęści e o j c z yz n y  
naszej .  P r z y b y c i e  n a sz eg o  Króla w towa rzy ­
s tw ie  zn ak om i t ych  m ę ż ó w ,  składających R e -  
g e n c y ą ,  uradowało  w n a j w y żs zy m  s topn iu  n a ­
ród  g re ck i ,  który teraz sp od z i e w a  s i ę  na jp o ­
myś ln i e j s ze j  pr zysz ło śc i .  P rz yb yw s zy  z  roz ­
ma i tych  pr ow inc y i  d o  N a u p l i i ,  błagając  
W s z e c h m o c n e g o  l ł og a  o  d ł u g i e  ż y c i e  i n i e ­
pr ze r w a n e  p o w o d z e n i e  dla n a s z e g o  M o n a r ­
c h y ,  c zu jem y  s i ę  oraz  o b o w i ą z a n y m i  z ło ż y ć  
W .  K. Mc i  i Kró l owe j  dostojnej  m a ł ż o n c e  
T w o j e j  h o ł d  na j s zcz er s zeg o  na sz eg o  p o d z i ę ­
kowa n ia .  Najjaśni e js zy  P a n i e !  s ł o w a  nasze  
są t łumaczami  u czu ć  na jczys ts zego  u n ie s i e n i a  
i  w d z i ę c z n o ś c i ,  i o śm ie la m y  s i ę  z ł o ż y ć  je 
z  największern u s z a n o w a n ie m  u p od nóż ka  i ro­
n u  W ;  K. M c i .  D z ia ło  s i ę  w Na up l i i  dn.  20.  
Stycznia  ( j .  L u t e g o )  1333.  (N as t ępu ją  p o d ­
p isy  d u c h o w i e ń s t w a ,  d o w ó d z c ó w  wojska l ą ­
d o w e g o  i mors k i ego  ( w  l i c zb i e  1 4 5 ) ,  oraz  
w ie lu  znak omi tyc h  o s o b  c y w i l n y c h . )

R e g e n c y a  grecka prosi ła Króla n a sz e g o  "o 
p o z w o l e n i e , , a b y  dwa  sz w a d r o n y  jazdy u tw o ­
r z o n e  by ły  w j ego  kraju cl ta armii  greck ie j .  
Rotmis trz  wojska greck i eg o  Sz toko m ma z l e ­
c e n i e  o rg a n iz o w a ć  r z e c z o n e  s z w a d r o n y ; Kro i  
b o w i e m  na to zezwala.
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R  o s * y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. i 5 . M a j a ( 6 . Czerwca.)

Dnia 17. b. rn. o 1. po łudniu  N. Cesarz Jm c 
wyjechał ze Pskowa traktem do D ynaburga ;  
na pierwszej ze Pskowa stacyi Głaty N. P an  
obiadował; i ,  J8- b. m. o U . rannej, w pożą­
danym  stanie zdrowia stanął w Dynaburgu , 
gdzie znalazł Genera ł - Feldmarszałka Xięcia 
von  der O sten-Sacken , który czekał na Jego  
przybycie.

W czora j ,  dnia 24. o 7. r a n o , N . Cesarzowa 
Jm ość wyjechał stąd do Rewia. W  orszaku 
N .  Pani znajdują się: X iążę Minister D w oru , 
H r.  W oroncow- Daszków i Leibm edyk Rauch.

List oficera z D ynaburga , pisany do przyja­
ciela mieszkającego w Petersburgu. „W k ró tce  
po przybyciu do D ynaburga N . Cesarz Jmć, 
w towarzystwie jednego tylko oficera od inży- 
n ie ry i , któremu polecony jest dozór nad ro b o ­
tami około warowni, Generał Adjutanta H r .  
Benkendorfa i Adjutanta Króla Jmci Pruskiego 
Majora R aucha , raczył oglądać roboty forte- 
czne i warownie przedmostowe po tamtej stro­
me Dźwiny. N. Pan  obejrzał najmniejsze 
szczegóły , okiem dawnego Naczelnika Inży- 
nie r > i , i ,  odjeżdżając, raczył oświadczyć Swe 
zadowolenie. Ogrorn robot w ufortyfikowa­
n iu  tej twierdzy, wszystkich znawców w zadzi­
wienie wprawia. Przypomniawszy sobie obok 
tego, źe w tymże czasie, w Kronsztacie wyko­
nywają się wspaniałe prace , Kijów fortyfikuje 
się na olbrzymią skalę , w Brześciu budują 
twierdzę pierwszego rzęd u ,  w Bobrujsku koń­
czą już warownie , w R ew lu ,  Modlinie i Sta- 
szewie wznoszą n o w e ,  a w Warszawie budują  
cytadelę i szańce przedm ostowe, zaprawdę, 
nie można się nip podziwiać nadzwyczajnej 
działalności i zamożności środków naszego 
rządu. D nia  19. Cesarz Jmć oglądał część lg o  
korpusu piechoty, pod dowództwem G enera ł-  
A dju tan ta  H r .  von  der Pahlena. P iechota, 
artyleryi i Łubieński pułk huzarów zasłużyły 
na pochwałę Monarszą. Widzieliśmy tu  pod 
bronią  około 30,000 ludzi, nader pięknie odzia­
n y c h ,  rześkich, ożywionych najlepszym d u ­
chem  i szczęśliwych obecnością wielbionego 
M o narchy ,  który raczył im wynurzyć Swe za­
dowolenie za zasługi, jakie oddali w czasie 
ostatniej wojny pod  wodzą walecznego swego 
Generała."

Na przedstawienie Pana Ministra Skarbu Ko­
mitet P P . M in is trów , ź u rn a łe m , który N. C e ­
sarz Jm ć raczył zatwierdzić 6. b. m . postano­
w i ł : pozwolić obywatelom miejskim i jedno-
dworcom w guberniach zachodnich najmować 
się za rekrutów w zastępstwie mieszczan i w ło­
ścian , we wszystkich zaciągach, aż do czasu 
zupełnego  urządzenia tych obywateli i jedno -

dworców i zebrania ich w g rom ady, jakowe 
postanowienie ma być co najrychlej podanem 
do pow szech.nj wiadomości z uwagi na poży­
tek, mogący zeń wyniknąć podczas odbywają­
cego się teraz właśnie w tychże guberniach na­
boru  rekrutów.

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 7. Czerwca.

D onoszą  z R hodez  pod dniem 1. Czerwca : 
O kro p n e  zabójstwo tu pope łn ione , stanowi 
przedmiot wyłączny rozmów publiczności. 
W czoraj po południu  o godzinie 3. znajdowali 
się trzej wychodźcy włoscy, Em ilian i,  A dw o­
kat Lazareschi i niejaki Cavioli, w kawiarni 
Cazes. R aptem  Cavioli dobywszy sztyletu 
przebija Lazareschiego i rzucając się w tym 
mornencie^na E rnilianiego, przeszywa także 
i tego. Ż o n a  ostatniego chce wstrzymać za­
bójcę, ale grot jego i jej uie chybił, a lak prze­
biwszy 3 osoby w okam gnien iu ,  uchodzi. 
W szakże E m ihan i i żona jego tyle jeszcze m a­
ją siły, aby zachwianym krokiem przystąpić 
do drzwi i wotać o pomoc. Mieszkańcy doinu 
puścili się w pogoń za mordercą, ale ten ście- 
szkami i pobocznemi uliczkami uciekając, pod 
m łynem  Basses dostał się na przeciwległy brzeg 
Aweyrony i wdrapał się na szczyt skalistej góry 
tainże. Kilku młodzieńców ściga g o ; jeden  
z pomiędzy nich najważniejszy, już  go chce 
chwytać; wściekły W łoch  obróciwszy się, g ro­
zi m u ,  że go sztyletem swoim trupem położy. 
W szakże nasz młody ziomek nie daje się ustra- 
szyć, lecz miota kamienie na m ordercę , który 
z swojej strony też tej broni używa. T y m cza­
sem jednak inni nadbiegli,  a tak po rozmai­
tych niebezpieczeństwach nareszcie Cavioli 
wpada w ich ręce. —  Lazareschi został n a  
miejscu zab ity ; Emiliani skonał w kilka m inut 
po otrzymanej ran ie ;  żona jego dotąd jeszcze 
w niebezpieczeństwie życia. Rozum ieją , ż« 
uczynek ten  popełniony został w skutek zlece­
nia tak nazwanego K o m i t e t u  Z e m s t y ,  
zawiązanego między wychodźcami włoskimi 
przeciw tym , których zagorzalcy owi za od- 
szczepieńców polityki liberalnej poczytują. 
(Stosownie do M o n i t o r a ,  który w dzisiej­
szym num erze  obszerne zamieścił okro- 
pnem  zdarzeniu d o n ies ien ie , żadnej nie pod­
pada wątpliwości, i e  te zabójstwa popełniona 
zostały w skutek  wyroków tajnego T r y b u n a ­
ł u  z e m s t y  i k r w i  p r a g n ą c e g o ;  gazeta 
wspom niona udziela nawet wyroku teg o ,  któ­
ry doszedł do rąk rządu. N a  Ernilianiego n a ­
padnięto  już raz daw niej,  a sąd w R hodez  dn ,  
31. M aja ,  skazał sprawcę na pięcioletnie uwię- 
z ienie. W yrok  ten zapewne przyspieszył wy­
konanie zem sty , którą T ry b d n a ł  potajem ny 
na  nieszczęśliwego wywrzeć był, postanowił-
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Czyn ten staje się tym opłakańszym, ile, 
źe zamordowani właśnie się wybierali do po­
wrotu do ojczyzny na łono rodzin sw oich , do 
czego nareszcie po długiem tułaniu się na ob­
cej ziemi pozwolenie o trzym ali)

Wszystkich wychodźców hiszpańskich w P a ­
ryżu zapozwano przed policyą; nie maję oni 
teraz więcej otrzymywać świadectw spokojnego 
i skromnego życia, lecz tylko proste i ogólne 
zaświadczenia, iż jeszcze są przy życiu. Tak 
więc tych biednych ludzi z jedynego ogo łoco­
n o  środka, który ich dotychczas od samowol- 
ności Ministrów mógł ochraniać.

Ju ż  dawniej wspominały gazety o procesie 
względem puścizny po niezmiernie bogatym 
T h ie r ry ,  zmarłym w W enecyi w r. 1776; do­
tychczas wyrok w tej sprawie jeszcze nie za­
padł. Spis bogactw jego w zadumienie wpra­
wia; niektóre główniejsze artykuły wymieni­
m y :  T rzy  gmachy w bliskości pałacu doży,
1.800.000 frank.; 2. grnachy na wyspie Korfu,
800.000 f r . ; siedziba wiejska nad kanałem Mus- 
sador 200,000; wór pełny sztab złota na 4 stóp 
długi i szeroki, wartości 31 m ilionów; 80,000 
dukatów w gotowiznie, 400,000 fr.; 51,000 lui- 
dorów na  ratuszu paryzkirn; dwa wory z kamie­
niami drogiemi, wartości 3 m ilion .;  dwa nowe 
okręty z brylantami na pokładzie, wartości 
6 milion, fr. i t, d. O gó ł su m m y , mającej się 
dostać spadkobiercom, wynosi przynajmniej 
56 inil. Ir. Dziwić się więc temu nie  należy, 
źe wśród takich okoliczności wszyscy w całej 
Francy 1,i w Szwajcaryi, którzy tylko im ienoszą  
T i ib r r y ,  zewsząd się zgłaszają, aby majątek 
bogśtfgo  brata czy stryja i t. d. odziedziczyć. 
P rzez  tu wszelako proces tak został zawikłany, 
iż dotąd nikt jeszcze nic nie otrzymał. Przeciw 
wyrokom wydanym w r. igss .  i I827-* uznają­
cym prawo niektórych pretendentów, założono 
protestacyą.

Przed kilku dniami odlano wludwisarni K ró ­
lewskiej bronzową statuę N apoleona, która 
znow u ina stać na placu V e n d o m e ;  robota p o ­
wiodła się wybornie.

Król jest trochę słaby, a niemożność podró­
żowania konno , wstrzyma zapew ne wyjazd 
jego  do departamentów.

T w ie rd zą ,  i e  Izby za dni 14 będą rozwią­
zane.

Rozchodzą się tu znow u pogłoski o odmia­
n ie  Ministrów naszych, od czasu, jak P. D upin  
starszy ma czynny udział w obradach parla- 
mentowych. Słychać, i i  P- Passy lub P. Du- 
chatel będzie następcą Pana H u m a n n .  X iążę  
Choiseul ma objąć urząd Pana A rgou t.

P . B our ienne ,  autor pamiętników o Napo- 
leon ie ,  prosił o pensyą ze skarbu, jaka się 
przeznacza wyższym urzędnikom  po jostole-

tniej służbie. Lecz  P. Bourienne służył tylko 
2g lat i 10 miesięcy; nie chcą tnu bowiem r a ­
chować ich  lat, przez które zostawał w E g i­
pc ie ,  jako prywatny Sekretarz N apoleona, 
z pow odu , iż Sekretarze Generałów nie są 
urzędnikami krajowemi. Nieprzyznają także, 
aby teraźniejsza choroba Pana Bourienne po. 
chodziła z pracy podczas sprawowania urzędu. 
T ak  więc towarzysz ten młodości N apoleona 
jest w bardzo biednym stanie.

M onarcha nasz rozmawiał niedawno kilko- 
kromie z Posłem papiezkim, i osobiście u ło ­
żył się z nim  względem wyjścia wojska fran* 
cuzkiego z A nkony . Słychać, iż akt tyczący
się tego p rzedm iotu , o którym wpierw inne 
jeszcze Dwory mają być uw iadom ione, został 
już udzielony Posłowi austryackiemu, H ra ­
biem u A p p o n y ,  który przyjął go z zadowo­
leniem. .

Dla osadzonych w czasie restauracyi obywa­
teli za przestępstwa polityczne, wyznaczono 
teraz sum m ę 80,000 fr. D o rozdzielenia tych 
pieniędzy mianował Minister spraw wewnętrz­
nych Konunissyą, z łożoną z Marszałka Gerard 
jako prezydującego, Xięcia Choiseu l, Barona 
B ignon , Generała Didier, oraz D eputow a­
nych D tlesse r t ,  Madi*r de M ontjau , Sappey 
i V ienne t ,  która od d. 1. Czerwca za złożeniem 
tylko dowodów rozdawać będzie z tej surnmy 
stosowne wsparcia.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Czerwca.

Posiedzenie wczorajsze Izby niższej. P u ł -  » 
kownik Dawies oświadczył, modyfikując swój 
wuinsc k dotyczący się Portugalii , iż jest jego 
powinnością, przez uchwałę Izby niższej u n ie ­
ważnić wotum Izby  wyższej. Pewne stron­
nictwo tamże obawia s ię ,  i e  prawa liberalne 
wkrótce z Izby gmin przesłane zostaną do 
Izby  wyższej, aby je potwierdziła; rozum ie 
więc owe stronnictwo, iż jego interes wymaga 
zapobiedz temu najprostszą d rogą ,  t. j. przez 
wyrugowanie Ministrów. Ci, którzy teraz Ga­
binetowi czynią zarzu t,  źe zgwałcił neutral­
ność , sami daleko dalej poszli, wysełając woj­
sko do Portugalii, naturalnie nie aby się wmie­
szać w sprawy wewnętrzne tego kraju, lecz 
aby go od napaści ze strony H iszpanii ocalić. 
P rzekonany wszelako, źe skoro zasady Izby  
wyższej zostaną ogłoszone, bez nadmienienia, 
że Izba niższa jest wcale przeciwnego zdania, 
w przeciągu 24ch godzin  wojsko hiszpańskie 
wkroczy w granice Portugalii na pomoc D o m  
Miguelowi. Takićj jednak katastrofy ■, klóraby 
całą E u ro p ę  w wojnę wplątać m ogła ,  uniknąć 
wypada. Czyż ma naród w ełny  Anglików też 
się do tego przyłożyć, aby przydusić ostatnią 
iskrę wolności, tlejącą jeszcze w jednym ką>
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ciku E u ro p y ?  T o nigdy n ie  nastąpi i lubo  
W .  Brytania nie jest w stanie dopomagać P o r ­
tugalczykom, nigdy jednak usiłowaniom ich 
w dcpięciu wolności ziemi ojczystej zawad sta­
wiać nie będzie. Wnos i  więc ,  ce następuje:  
„ W y n u r z y ć  N.  Panu  w pokornym adresie za­
żalenie Izby  niższej względem dalszej t rwało­
ści wojny w Portugali i ,  tudzież złożyć M u  
winne  dzięki za mądrą  politykę, której Mini­
strowie N. Pa na  w tej sprawie dotychczas się 
trzymali ." — L o r d  Merpeth popierał  ten wnio­
sek,  oświadczając między in n em i ,  że tylko 
surowa powinność ,  zniewalająca rząd, aby się 
nie dał skusić pewnemi  uczuc iami , lecz szedł 
zawsze za stałem prawid łe m , zmierzającem do 
ocalenia pokoju powszechnego,  usprawiedli­
wić go m oże ,  iż w walce Polaków, a teraz 
w wojnie przeciw D o m  Migelowi prowadzo­
n e j ,  neutralność zachował i zachowuje.  Po 
obszernych rozprawach,  w których także P a n  
O ’Connel l  miał udz ia ł ,  oświadczając,  źe ka­
żdy prawy Angl ik ,  Szkot i Irlandczyk brzy­
dzić się powinien wstąpieniem w służbę  D o m  
Miguela ,  przystąpiono do kreskowania. Za  
wnioskiem było głosów 361,  przeciw n iemu 
98,  a z a t e m  w i ę k s z o ś ć  263  g ł o s ó w  n a
k o r z y ś ć  M i n i s t r ó w .

Wypadek  obrad wczorajszych w Izb ie  niż­
sze j ,  nadzwyczajną sprawił radość w City i. 
Wszakże  w umysłach niektórych znamieni ­
tych mężów uniesienie to radości zostało nieco 
przy t łumione ,  kiedy zwycięztwo Ministrów 
w lzb ie  gmin drugą gałęź prawodawczą konie­
cznie poniża w oczach narodu.

Z  d n i a  8- C z e r w c a .
T i m e s  donos i :  W Cityi twierdzą'dzisiaj

powszechnie ,  źe Pan  Dedel odebrał  rozkaz 
z Hagi ,  aby natychmiast wrócił do Holandyi .  
T o  odwołanie domysłom i wnioskowaniom 
obszerne nastręczyło po le ,  zresztą nie p o j m u ­
jemy tego,  żeby Pe łnomocnik  ten miał na się 
ściągnąć niełaskę Dworu swego przez zawar­
cie przedugodnego traktatu, kiedy traktat ten 
przez Gabinet  holenderski  tak prędko został 
zraiyfikowany.

Z  Dower donoszą pod d. 5. m. b . : „ W c z o ­
raj zawinął tu bryg „Ph yler ia" ,  z około 100 in­
walidami od wojska Dom Pedra.  Większa 
część była zupe łnemi  kalekami i do szczętu 
schorzała;  niektórzy nie mieli n ó g ,  inni  rąk, 
drudzy ciężko ranieni  konali na.pdkładzie,  nie 
mając ani grosza przy sobie. 60 z n i ch ,  lubo 
rodem z Angli i ,  nie mogąc dostać biletów kwa. 
te ru n k o w y c h , tułają się po ulicach , • żebrząc 
łaski przechodzących;  nie ma ani jddnego pla­

cu, gdzieby nie można było widzieć kilku tych 
nędzarzy.  Niegodziwie postąpili sobie agenci 
D.  Pedra,  źe tych biednych ludzi, którzy za Xcia 
Braganca krew swę przelewali ,  teraz tak go­
łych i meopatrzonych odesłali,  osobliwie bę­
dąc im jeszcze winni 20 funt. Słychać, źe Bur­
mistrz miasta Dovre  dzisiaj w nocy gdzieś ich 
umieścić potrafi; a !e jak ci biedni ludzie bes  
pieniędzy do L o n d y n u  dojdą ,  to Bóg wie. 
Francuzi  (jest ich około 30) mają być odesłani 
do Calais. “

O B W I E S Z C Z E N I E .
Upraszam uprzejmie JJ  W W.  i W W .  dzie­

dziców, którzy są winni opłacać procenta od 
kapitało w do kościoła w Borku i Zdz ieszu , aby 
takowe, tak zaległe jako i bieżące,  raczyli do 
pomieszkania mego w Borku najdalej do dn. I.  
Lipca r. b. nadesłać,  gdyż w Poznaniu  nie 
będę.

Borek ,  dnia io. Czerwca 1833.
X W o l n i e w i c z ,  proboszcz.

Assekuracye przeciw gradobiciu przyjmuje 
L u d  wik B o e d e r  w Gnieźnie,  

A g e n t  Nowego Berlińskiego Towarzystwa 
assekuracyi przeciw gradobiciu.

Należące do majętności  Mur . Goślińskiej 
folwarki P rzependow o,  Bodussewo i Rako- 
wnia ,  dalej Kołatka , Mała Goślinka i należą­
cy do majętności Morawskiej folwark Glinno,  
są od S. Jana 1833. wydzierżawienia.  Bliż­
szą wiadomość udzieli podpisany,  mieszkający 
w Rynku Nr. 68. w Poznaniu .

F. P o u c h y . _______

Prawdziwy turecki tytuii
w najprzedniejszym ga tunku,  zwanym sułtań- 
ski,  wybornego zapachu i lekki w kurzeniu,  
prawdziwe H a v a n n a ,  po lb avan na ,  knaster, 
tak nazwane  Dominco  i Maryland cygary, 
(z j edwabiem i bez jedwabiu, z trzonkami piór 
i bez tych,) Var inas  w ru la ch , Portorićo w ru- 
lach i t. p , ,  oraz wsztlkie inne gatunki z naj­
sławniejszych- zagranicznych fabryk tytuniu;  
dobrą holenderską tabakę,  Caro tte ,  Robillard, 
Macuba ,  Hufelarrdską i t.- d.-, polecą 

Handel  Tabaki 
‘ ‘■ ' i  ■ J a k u b a  T  r a c  w e r ,

■ J ?. w Póz&sńin ,  ’Stapy Ryerek- Nr? 5 7;

Pra wdziwy.!. -Ma grlfeb u rski ra fi n o w any-, of ej 
rzepą|iovąy; otrzyńiałrfi) teraz, znowu,  i pr.ze- 
daj'ę funt  po  jisgrr 8 fei ts- lub-^-gr,  polsk.

... F^. B.i.e-l.e fe-Id,
r . t  ' '  '■


